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d .  x. M arca.

Eft quoque cun&arum Novitcis gratiſ- 
Jfma rerum, Ovid.

H f  Achwycenie* w które wpadamy 
^  na każd§ nowość, nie pozwala 
nam pomyślić, co nam przyftoi, cm
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prawdziwą ozdobę przynofi. My- 
ślemy omackietn, albo raczey nie- 
myśląc chwytamy fię co pod ręk^ 
podpada. Moda w myślach, m o­
da w poftępkach, moda w ftroiu, 
moda w  pisaniu ; to u nas nayle- 
psze , bo naynowsze ; nayszaco- 
wnieyſze^ bo niepoznane; ttaymil- 
sze, bo oślep ukochane. Słusznie 
terafnieyszy ieden Filozof od świa’ 
ta prześladowany , uczczony od 
mądrych, w fobie Izczęśliwy, powia­
da, ze rzadkie ſą  wieki, które mysi'cf,. 
A lbcż to wſzyfikie w iek i , które 
tak wiele kfiąg wydały, ze ich wię- 
cey ieft, niż czytelników ; które tak. 
wiele odmian uczyniły, iź świat co  

pięćdziefiąt lat inną wziąć poftać
mufiai; które co fiedm lat Europę

ftrzff ly
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ftrzęſfy okrutnemi woynam i;  k tóre  

tyle Syftematow, o b r o t o w  n ie b ie -  

fkich, p fo d o w  ziemfkich, za k rę tó w  

m orfk ich ,  w id o k o w  p o w ietrzn ych  

w y m y ś l i ł y ,  ile ż y c ie  ludzkie Hay-* 

d łu ż s z e  n a u c zy ć  fię z  trudna y ie* 

d w ie  może; k tóre  tak wielką l iczbę  

p ro ie k to w  do p o w fz e c h n e g o  p o k o  

iu,  do p o w ſzech n ey  M onarchii ,  do  

r o w n o ś c i  p otęg  w Europie u ło ż y ły ,  

iak wiele ieft zamieſzania  y p r a w -  

d z iw ey  fłabości  we wſzyftkich Kra­

lach ; które nay ſubtę ln ięyszym  w y  

(kok iem  r o z u m u ,  znalazły  ſposob  

uczynienia z p o z o r u  rżeczyw iftość ,z  

f low  g o ły c h ,  m o c n e  d o w o d y ,z  chci­

w o ś c i  lub am bicyi ,pretenfyą  fluſzn§  

y  p r a w d z iw ą ;  z w yftępków  cnoty j

które dokazaly  tego ,  iż p ra w d z iw y  
R g  rozum «
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tętzum b e z  niebeśpieczeńftwa lub  

•Wzgardy, lub prześ ladowania  albq  

t e ż  f p o k o y n o ś c i  y życia,  nie m o ż e  

fię o t w o r z y ć ; ą fałszywą y  udatną  

m ądrość  ży ie  r o l k o f z n i ę ,  rezonuię  

hucznie, przęśladuie  śm ia ło ,  y  nad„ 

grodę  odbiera  obficie,  lża l i  p y ­

tasz fi? tę w fzy ftk ie  wieki  niemy-*- 

ś j i ł y ?  C o  tam trzeba b y ło  podey"  

ścia ,  na ſław ienią  ſpręźyn ,  w y m y ­

ślenia p o z o r o w ,  u w iedzien ja  n ieo- 

f iro ż n y c h ,  zruynow ania  przeyrza^, 

ł y c h ,  omam ienia  poſpolftwa ? zaż  

to m o g ł o  być bez  ſ z a lo o e y  myśli  

Go tam trzebą b y ło  zą  g ło w y  do, 

upatrzenia śrzodkow ku zamierzo" 

liemu końcu ? z a b ie g ó w  d o  za~e 
ęzęcia fakcyi ? wykrętów do  udanią  

y m y f lu ?  ludzkośc ią  przybranego.?



joc x  i3 «  x  x , .
zaż to być mogio bez myśli w y i -  
flkrzoney ? Dziefigć tych pytań W. 
M. Pan mi zarzucisz, lecz njt wſzy- 
ftkię odpowiem, iż ze wfzyftkiemi 
wſpomnionemi obrotami wieki owe 
nie myślily bynaymniey, lecz tylko 
tego fig chwytały, -co ftalo przed 
ich oczyma. Wnidź tylko w fie- 
t>ie, pomyśl ze m n |  krotko, co to 
jeft myślić ? Myśli naſze ſg to dnie­
ją duszy lub rozumu. Rozum prze­
to nam dany, abyśmy fig nim rzą­

dząc byli fzczęśliwi,ro2um nas p ro­
wadzi do fpoleczności,y tym ſamym 
pokazuie, ze ieśli z niey mamy po- 
żytkować, tedy z nas pożytki od­
bierać iey dopuścić powinniśmy, 
a zatym to dla ludzi czynić mamy,
ęo dla nas, żeby czyniono chcemy.

‘Już
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Już więc ten myśli co rozumu f la­

cha. Jakże albowiem dzieła rozu­
mu ma czynić , -kto rozumu fię nie 
radzi? Dopiero weyrżyi na wyli­
czone wieków obroty, które myślą, 
mi nazwałeś, Jeftże to rnyślić, co  

dla intereflii, lub dla ambicyi, nay. 
poſpolitsze prawdy w tyfiącach o -  
gromnych niew.yrozumialych T o -  
inow  zagrzebać? Myslićże co iefi? 
co  ledwie w porządek wprawować 
zaczynaiące fię narody w odmęt 
niezgruntowany rzucie? T o ż  to ieft 
rnyślić? c o  ku'ę ziemną ledwie 
trzecią częścią, niż żywić może, O  
bywatelow oſadzon.ą, tak częfto ni* 
fzczyćy wypleniać?Myślićżeieft to? 

e o  wymyflami profte rządów, k tó ­

rych  fię trzyma we wfzyſlkięh czy­
nach
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naeh fwych natura, prawa fubtyli- 
zacyy y niedościgły ciemnością 
przyocłzie\tfać ? T o ż  to ieft myślić? 
co życlać naygoręcey ſpokoynościj, 
porzydku, fzczęśliwości, anieprzc- 
iamane tamy uftawicznie do doy- 
ścia ſwoich żądz ſprawie-dliwych 
końca zakładać! Jeftże to myślić? co 
pozory  za rzeczywiftość, czcze ffo- 
wa za dowod,złość za dobroć,czar- 
no brać za biaio ? Zaź myśli ten ? 
który drugim przefzkadza myślić? 
y nie mniey nie rozmyftem tryunr  
fltie, iak rozum ginie ? Podaię W . 
M. Panu do uwagi. Wiek ośmna-* 
fty zaczyt myślić, ale ta myśl ieft 
iefzcze światłem małym od wilgo­
tnych  waporow przyćmionym. T m.

cerna lucens in caLgmoso loco. Jako
S. Pa-
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S. Paweł o wierze mówi. Podo­
bno pierwey pomrzemy niż bę- 
dziem mogli myślić : a przecie teri 
przymiot ieil nay właściwszy czlo- 
^ieko

*  H t


